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' O g ło szen ia  (in sera ty )
kosztują od miejsca wiersza jednoszpattowcfp. 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy tSm 
20 hałerzy, następnie po 10 hal. — Nados lt wg 
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hal., śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 5J*Ł 
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przyjmuje się za cenę 2 kor za 100 egzempl. 
dla zamiejscowych, po 1 kor za 100 egzempl.' 
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Baczność TowarzyszeI Towarzyszki!
W  n ie d z ie lę  6 lis to p a d a  1 9 1 0  o g o d z . 1 0  ra n o

odbędzie się  w  K rakow ie
w  s a li T eatru  lu d o w eg o  p r z y  u lic y  

R a js k ie j

Z G R O M A D Z E N I E  L U D O W E
z porządkiem  dziennym :

O św iata  a  k lery k a liz m .
T o w a r z y s z e I  T o w a r z y s z k i !

N iezliczone krzyw dy w yrządza k leryka­
lizm  ludow i roboczem u! Trzym a g o  w  c ie­
m nocie, ucisk u ; dusi w szelk ie  dążen ie do 
św iatła , do w olności, do nau k i; prowadzi 
m łod e  pokolen ie, dzieci nasze, szk o ły  na­
sze  ku zepsnciu , ku d em oralizacyi!

T ylk o  lud pracujący obrońcą w olnej m y­
śli ! T ylk o  robotnik pow strzym uje zalew  
czarnych  bojow ników  ciem noty!

S ta w c ie  się  j a k  n a j l i c z n i e j !  B r o ń m y  p r a w  
r o b o t n ik a  do w i e d z y !  P r e c z  z  c ie m n o tę !

Komitet krakowski P. P. S. D.

Reforma wyborcza czy budżet?
Od uchwalenia permanencyi komisyi re 

formy wyborczej minął już bliBko rok, a spra­
wa nie posunęła się ani na krok naprzód. 
Ilekroć rozgłaszano, że „kompromis już go­
tów", tylebroć następowały fakta zaprzecza 
jące tym pogłoskom, raz konserwatyści uda 
remniali kompromis żądaniem petryfikacyi, 
drugi raz wysuwali żądanie „veta“ kuryai 
nego, potem spierano się na temat kuryi po­
wszechnej czy proletaryackiej; wreszcie jako 
„największą przeszkodę" wysunięto Rusinów. 
Przez cały ten czas lewica łudziła się i dała 
się łudzić, że konserwatyści przecież zrozu 
mieją, że r e f o r m a  s t a ł a  s i ę  k o n i e  
c z n o ś c i ą, której ani odwlekaniem ani for 
mułkami pogrzebać nie m ożna; zrozumiała, 
że sprawa Btojąca tak długo na porządku 
dziennym i tak silnie przez rozmaite war­
stw y popierana, temsamem stała się p r a 
w e m ,  które można przewlec i wypaczyć, ale 
pogrzebać jej nie można. I stąd jesteśm y  
świadkami faktu bądź co bądź niezwykłego, 
że lewica obstaje przy uchwaleniu reformy — 
mniejsza o to w tej chwili, jakiej — pod za 
grożeniem niedopuszczenia do uchwalenia bu 
dżetu.

Ten niebywały w dziejach sejmu galicyj 
skiego fakt przejął konserwatystów ogromnym

strachem. Czują oni, że uieuchwalenie bu­
dżetu byłoby stwierdzeniem wiary mas ludo 
wycb, że sejm ten jest zgniły, że dłużej w  
obecnym swym starczym składzie utrzymać 
się nie da, to też konserwatyści słowem i 
piórem wysilają się, aby nie dopuścić do za­
manifestowania na zewnątrz, że siła liczebna 
nie wystarcza już jako odznaka panowania 
politycznego. I wszygtkie usiłowania konser­
watystów idą w tym kierunku, aby skłonić 
lewicę do uchwalenia budżetu przed zała 
twieniem reformy, roznmie się — za pe 
wnemi przyrzeczeniami, co do spełnienia któ 
rych będzie można potem znowu rozpocząć 
targi.

W usiłowaniach tych znaleźli konserwaty­
ści niespodzianą pomoc n narodowych demo 
kratów. Ci, o których wiadomo, że są w  bli 
skich stosunkach z najbardziej zaskorupiałą 
i najgłupszą częścią konserwatystów, to jest 
z Podolakami, w  dwojaki sposób dali do zro­
zumienia, że nie myślą budżetu obstruować. 
Pierwszy sposób — to był znany okrzyk Głą­
bińskiego, że „lewica obstrukcyi robić nie 
będzie", okrzyk, który okazuje się osobigtem 
zdaniem wodza wszechpolahów, nie popartem 
przez ogół lewicy poza narodowymi demo 
kratami. Drugi sposób — to artykuł „Słowa 
polskiego* w numerze z 2 b. m., w którym  
bez osłonek nawołuje się do zaniechania ob­
strukcyi ze względu na „niebezpieczeństwo 
ruskie*.

Wylazło szydło z w orka! Wszechpolacy, 
którzy —  małpując socyalistów — prowadzili 
deputacye do sejmu, teraz w rozstrzygającej 
chwili nawołują do wydania z ręki jedynej 
broni, którą możnaby zmusić konserwatystów  
do t e r m i n o w e g o  uchwalenia reform y; 
chcą dać konserwatystom środki do rządze­
nia krajem jeszcze na rok cały pod pozorem, 
że nie można dopuścić, aby Rusini narzucali 
sejmowi swą w olę!

Jakże wobec tej —  niepierwszej — zdra­
dy zachowuje się reszta lew icy? Przypu­
szczać należało, że po tylu oświadczeniach  
w sejmie, na zgromadzeniach i w prasie le­
wica będzie obstawała przy swym pierwo­
tnym, jedynie do celu prowadzącym planie. 
Trzeba jednak znać demokratów i odrazu 
złudzenie w ich stałość, w  konsekwencyę 
ich pierzchnie. Jak dzisiejsza poranna „N. 
Reforma* donosi, przyszło za interwencyą 
marszałka krajowego do porozumienia na tej 
podstawie, że sejm ma w p i e r w  r o z p o  
c z ą ć  r o z p r a w ę  b u d ż e t o w ą ,  a potem  
przerwać ją przed uchwaleniem ustawy finan  
sowej, a to w tym celu, aby p o d c z a s  t e j  
p r z e r w y  s e j m  m ó g ł  u c h w a l i ć  z m i a  
n ę  s t a t u t u  k r a j o w e g o ,  obejmującego 
zasady nowej ordynacyi wyborczej.

Jeżeli — jak „N. Reforma* donosi — 1 e 
w i c a  p r a w d o p o d o b n i e  z g o d z i  s i ę  
na  t a k i  t o k  p o s t ę p o w a n i a ,  byłoby to j

wielkiem zwycięstwem  konserwatystów wraz 
z wszechpolakami. „Poręczenie marszałka* 
będzie tą pułapką, w którą lewica idzie do­
browolnie, a może nie bez chęci. U c h w a 
l e n i e  b u d ż e t u  o z n a c z a  o d w l e c z e ­
n i e  r e f o r m y ;  znaczy początek wałki, ja­
kiej sejm chce od ludu.

Jasnogórskie zbrodnie.
Rewizor z Petersburga.

W  „Nowoje W rem ia* w ydrukow ał d ele­
ga t rządu rosyjsk iego P ietrow  sw oje u- 
w agi o  spraw ie jasnogórsk iej. N ie obcho­
dzi nas tu jego  w ęszen ie , ażali w  k laszto­
rze jasnogórskim  trzym ano się  w szelk ich  
ograniczających przepisów  p o licy jn y ch ; 
in teresow ać nas m oże ty lko , co w padło  
m u w  oczy  przy badaniu k siąg  i trybu  
życia  m nichów . Otóż P ietrow  tw ierdzi, iż 
k sięg i k asow e prow adzono w  sposób  sk an ­
daliczny, że  znaleziono tam  przekreślania  
i p od sk rob yw an ia , że  w ielu  funduszów  
w cale n ie  w ciągano do księg i dochodów . 
W  notatkach zak rystyan a znaleziono w y ­
datek w  sum ie 13 t y s i ę c y  r u b l i ,  n ie  
przeprow adzony w ca le  przez księg i. P ie­
trow  krytykuje też  nadm iar s łu żb y  w  kla­
sztorze, w ystaw n e urządzenie ce l itd.

Co się  ty czy  zarządzeń biskupa Zdzito- 
w ieck iego , podkreśla P ietrow , że  n ie  zy ­
sk a ły  on e jeszcze zatw ierdzenia w ładz. Na  
m ocy przepisów  biskupich k lucze od za- 
k rysty i kościelnej znajdują się  w  ręku d e­
legatów , w szystk ie  ofiary  w ciągane są  do 
specyalnej księgi. W ydaw ane są  naw et 
sp ecya ln e pokw itow ania. D la  przyjm ow a­
nia ofiar p ien iężnych  w prow adzone zo sta ły  
sp ecya ln e skarbonki zam ykane, zaw artość  
których w yjm ow ana jest co trzy dni i 
w ciągana do specyalnej księg i.

Jaki Załóg ?
Podobno jeszcze  n ie  zo sta ły  rozstrzy­

gn ięte  w ątpliw ości co do aresztow anego w  
H am burgu Załoga. N aczeln ik  policyi śled ­
czej w  P iotrkow ie, W am ąuist, m iał b yć w  
H am burgu bez agenta K otow skiego, który  
osob iście  zn a ł jasnogórsk iego  Załoga.

Żądanie wydania Macocha.
Wczors j nadeszły do sądu karnego w  Kra 

kowie akta rządu rosyjskiego* przesłane za 
pośrednictwem ministerstwa spraw zagrani­
cznych w Wiedniu, z żądaniem wydania Ma 
cocha. Akta spisane są w języku rosyjskim, 
a dołączcno tłómaczenie niem ieckie; zawie­
rają one protokóły różnych przesłuchań oraz 
fotografię Macocha.

Decyzya co do wydania Macocha zapadnie 
w  przeciągu tygodnia.

Odparcie napaści.
D r o h o b y c z , 1 listopada.

Miotane w pismach gadzinowych oszczer­
stwa na powiatową Kasę dla chorych, których 
źródło znane jest zarówno całemu powiatowi 
drohobyckiemu, jak i czytelnikom „Naprzo­
du", skłoniły zarząd Kasy do stanowczego 
kroku. Jednomyślną uchwałą członków za- 
rządu — zarówno reprezentantów pracodaw­
ców jak i robotników — uchwalono odwołać 
się do sądu walnego zgromadzenia delegatów  
i reprezentantów, jedynej instytucyi kompe­
tentnej w danej sprawie. Zdawałoby się, że 
ta decyzya powinna była spotkać się z aplau­
zem zarówno całego ogółu rady nadzorczej 
Kasy, jak i c. k. starostwa. W rzeczywistości 
jednak ze względu na to, że atakowano Kasę, 
atoli „na myśli miano*, jak się wyraził je­
den z delegatów na walnem zgromadzenia, 
„ogół robotniczy — szerzenie wśród niego 
zamęta i nieufności* — to ta uchwała na­
trafiła na przeszkody ze strony rady nadzor­
czej Kasy i starostwa. Rada nadzorcza, trzy 
miesiące szkontrująca Kasę i nie mogąca, czy  
nie chcąca wydać orzeczenia — bała się sądu 
wyborców i wniosła protest do starostwa, a 
starosta informowany przez p. Danielca, mło­
dego komisarczyka, niezupełnie rozumiejącego 
co się mówi i uchwala, zakazał zgromadze­
nia. W ystarczyło atoli dukumentalnego stwier­
dzenia, na co się zwołuje zgromadzenie, by  
nawet p. Piątkiewicz cofnął zakaz.

I posiedzenie sądu —  inaczej tego zgro­
madzenia nazwać nie możemy — odbyło się, 
chociaż władze zrobiły wszystko, co od nich 
zależało, by je zerwać. Sprowadzono żan­
darmów z bagnetami, wprowadzono ich do 
domu, w  którym odbywało się zgromadzenie, 
skonsygaowano policyę, pod osłoną bagnetów  
wprowadzono na salę prowokatora Sozań- 
skiego, rachując na to, że ten lub ów ze  
zgromadzonych, oburzony na tę prowokaeyę, 
nie wytrzyma, a pogotowie ratunkowe So- 
zańskiego —  w  osobie aż dwóch komisarzy 
z nieodzownym p. Danielcem na czele — 
z powodu „awantury* zgromadzenie rozwiąże.

Poza temi wyrafinowanemi sztuczkami u- 
żywano i in n ych : w sąsiednim szynku spa­
jano ludzi i wysyłano na zebranie, by wszczęli 
burdę. I to się nie udało, dzięki taktowi pize- 
woduiczącego i zgromadzonych.

Sąd się odbył. Na sali zgromadziło się 35 
reprezentantów i 140 delegatów. Prasę repre­
zentowali poseł Moraczewski, jako sprawo­
zdawca „Głosu*, i poseł Wityk, jako sprawo­
zdawca „Zemli i Woli". Po odczytaniu pro­
tokołu prezes rady nadzorczej dr Pachtmann, 
zdając sobie sprawę, jak członkowie autono­
micznej instytucyi muszą zareagować na jego 
pójście do starościńskiej Kanossy, starał się 
wytłómaczyć przyczyny zwłoki w  przeprowa­
dzaniu szkontrum, ale nawet i on musiał pu-

Przedruk wzbroniony.
BRUNON KOSTECKI.

S z l a k a m i  b u n t u .
P O W I E Ś Ć .

18)
W itold  spojrzał przen ik liw ie na G ałe­

ck iego  i zam yślił s ię  chw ilę. Przez g łow ę  
przeb ieg ła  m u m yśl, że  coś w  tem  jest, 
bo K ot n ie p rosiłb y  go tak  oficyaln ie  
o zw y k łe  k oleżeń sk ie  odw iedziny, no i ta 
om yłk a: m nie proszono, ja proszę...

—  Jutro n ie  m ogę —  odrzekł — ale  dziś 
jeszcze  m am  trochę czasu  Jest godzina  
szósta  —  dodał, patrząc na zegarek  —  
o siódm ej będę u cieb ie, jeśli n ie m ieszkasz  
gd zie  na przedpieklu. D o dziew iątej słu żę  
ci sw oją osobą. A dres?

—  Ja, bo w idzisz, n ie  m ieszkam  stale  
w  W arszaw ie, to je s t  teraz ty lk o  —  jąkał 
się  G ałeck i —  ale to w szystk o  jedno, spo­
tkam y się  u m ego znajom ego.

—  C zego on  chce odem nie?  —  pom yślał 
W itold coraz w ięcej zaciekaw iony i rzekł 
g ło ś n o : —  D obrze, a le gadaj adres, bo do 
R atusza n ie  pójdę szukać tw ego  znajo­
m ego X...

—  A leja Róż, num er 13, Turow icz...
—  P oetyczn a ulica —  m ruczał Stadni­

cki, zap isując adres w  n otesie  —  num er  
fera lny , boję się , żeby  m nie co  z łeg o  tam  
nie spotkało . Turow icz? P oczekajże, ja  
skądzciś znam  to nazw isko...

K ot zaczął się  sp ieszn ie żegn ać z kolegą,

chcąc uniknąć b liższych  tłum aczeń . Sta­
dnicki n ie  zatrzym yw ał go  jednak żadnem i 
pytaniam i i, odprow adziw szy do przedpo­
koju, pow rócił do sw oich .

O koło godziny  siódm ej go śc ie  tow arzy­
szki Jadw igi zaczęli s ię  rozchodzić. O sta­
tni w y szed ł W itold, ob iecując przyjść je ­
szcze przed dziesiątą na życzen ie  m łodej 
gospodyni. N a u licy  w zią ł dorożkę i kazał 
się  w ieźć  na A leję Róż. W  bram ie .domu- 
pod num erem  13 z energią n acisn ą ł guzik  
dzw onka, u m ieszczon y nad m osiężną ta ­
b liczką z ozdobnie w ybitem  nazw iskiem  
Turowicza. Po chw ili drzwi o tw orzy ły  się  
i Stadnicki w szed ł na schody elegancko  
przybrane dyw anem , lustram i i posągam i 
z g ipsu . Na pierw szem  piętrze czek a ł już  
na n iego  Kot. R azem  w eszli do przedpo­
koju, gdzie W itold zdjął palto i ka losze, 
poczem  G ałecki w sk aza ł m u jak ieś drzwi, 
a sam  zn ik ł w  g łęb i m ieszkania.

Zdziw iony nieco zachow aniem  się  kolegi, 
W itold nacisnął klam kę. Drzwi o tw orzy ły  
się  bez sze lestu . Jasno ośw ietlon y  pokój, 
p ełen  kw iatów , zb ytk ow n ie i ze  sm akiem  
um eblow any przyjem nie u derzył w zrok  
w łóczęgi - proletaryusza. N ie w idząc w e­
w nątrz n ikogo, bez pytania  w szed ł do 
środka i zaczął spacer z kąta w  kąt w  o cze­
kiw aniu na G ałeckiego. N agle zapukano  
do którychś drzwi i nim  W itold zd ąży ł 
pow iedzieć sakram entalne „entrez* —  do 
pokoju w su n ęła  s ię  postać n iew ieścia . S ta ­
dnicki cofnął s ię  zdum iony; tw arz przy­
b yłej n ie b y ła  m u obcą.

—  W itam  pana —  n ieśm ia ło  dał się  s ły ­
szeć m iękki srebrny g ło s .

—  Jestem  M m...ski —  zam am rotał ja ­
k ieś n iew yraźne nazw isko W itold, n ie m o­
gąc sob ie przypom nieć, gd zie  w idział tę  
tw arz.

—  A  ja  jestem  Halina T urow iczów na.
—  A ch, przepraszam  —  zaw oła ł n ieszczę­

ś liw y  konspirator. —  Jaś n ie uprzedził m nie  
w cale, że  spotkam  tu  panią, sądziłem  w ięc, 
że to k toś bardzo podobny. Zresztą przy  
tak zw anem  przedstaw ianiu się  w ów czas  
w Lublinie G ałecki tak n iew yraźnie bą­
knął nazw isko pani, że  trudno b y ło  coś  
zrozum ieć. Zapam iętałem  ty lko  im ię...

H alina zdaw ała się  b yć bardzo zm iesza­
ną. G estem  w skazała  W itoldow i krzesło, 
sam a zaś zaczęła  w olnym  krokiem  chodzić  
po pokoju. Jakiś sm utek  i lęk  odbijał sig  
na jej k lasycznej, pięknej tw arzy. B ezszu­
m nie stąpała po posadzce z rękom a sple- 
cionem i w ty ł, u tk w iw szy  oczy  w  jakiś 
punkt przed sobą. W  całej jej postaci, 
ubranej w  jasną skrom ną sukienkę, z ko­
roną bujnych czarnych w ło só w  na pochy­
lonej zlekka g łow ie , w  n ieśm iało  w y ch y ­
lających się  przy każdym  kroku koniu- 
szczkach m aleńkich pantofelków  —  b y ł  
uk ryty  taki cudny w dzięk, że  W itold za­
pom niał o sw em  głupiem  p ołożen iu  m il­
czącego obserw atora i d ługo  patrzył bez  
słow a na Halinę w  n ieznanem  dotąd, roz- 
kosznem  upojeniu.

A le opam iętał s ię  w reszcie  i p ierw szą  
jego  m yślą  b y ło , że  znajduje się  w  jakiejś

zasadzce, do której bezw iedn ie dał się  
w ciągnąć. G ałecki n ie  przychodził...

—  R endez-vous w  jask in i burżujskiej —  
m yśla ł, zapalając papierosa bez pytania
0  pozw olen ie —  ty lk o  w  jakim  celu  ? Zmó­
w iła  się  m agnifika, a napraw dę je s t  w spa­
n ia łą  babą, z tym  o słem  K otem . A le  on  
przecież w  Lublinie patrzył w  nią, jak  
w tęczę. Chyba w ięc  n ie ze  w zględu  na  
moją urodę urządzono to  spotkanie... B a­
jeczna dziew czyna, ten  ły k  lu b elsk i m a  
dobry gust. Coś w  tem  m usi być, jak iś  
pryw atny interes. M iałbym  też co robić
1 latać za spraw am i przyszłej kokoszki do­
m ow ej. Trzeba się  zapytać...

Tu chrząknął, popraw ił s ię  na k rześle  
i zaczął m ów ić g ło ś n o :

—  Praw dopodobnie b y łem  w ezw an y przez  
panią, choć Jaś n ic mi o tem  nie w sp o­
m niał. P ew nie jakiś in teres, k tóry w śród  
sw oich  sfer  m ogę załatw ić. P roszę m ów ić  
śm iało , rad będę sp ełn ić  w szelk ie  p o lece­
nia, o ile  to  ty lk o  będzie w  mojej m ocy.

Stadnicki stara ł s ię  m ów ić rów nież  
śm iało , a le  g ło s  jego dziw nie jakoś łam ał 
się , m im o w ysiłk u , ab y  zapanow ać nad  
sobą. P odobne w rażenie b y ło  tak n ow e  
dla n iego , że  dziw ił s ię  sam  sob ie  i za ­
czyn a ł b yć złym  na w szystk ich  i w szy st­
ko. N iedopalonego papierosa rzucił z im ­
petem  na ziem ię, n ie zw racając uw agi na  
nieposzlakow aną posadzkę i n iew łaściw ość  
podobnego zachow ania się  w  „jaskini*  
burżuazyjnej, i czekał na odpow iedź. Ha­
lina  stan ęła  naprzeciw  n iego  w  od leg łości



blicznie oświadczyć, że co do uczciwości pro­
wadzenia Kasy nie ma żadnej wątpliwości. 
„Nie jest prawdą to, co pisano w  gazetach, 
że zarząd kradł*. Z sukursem szefow i sw e­
mu p. drowi Pacbtmannowi pospieszył jego 
koncypient p. Lustig, który posunął się tak 
daleko, że postawił wniosek, by dalej cze 
kano, póki rada nie ukończy szkontrum. Wnio­
sek ten z oburzeniem jednogłośnie odrzucono 
i przystąpiono do sprawozdania.

Kierownik Kasy tow. Feliks Kon w  dłuż- 
szem sprawozdaniu zobrazował stan przemy 
słu w  powiecie drohobyckim z właściwem  
mu ciągłem powstawaniem i zanikaniem  
przedsiębiorstw, z olbrzymią fiuktuaeyą ro 
botników. W r. 1909 ubezpieczało robotni­
ków w powiatowej Kasie 1668 firm, cały rok 
zaś pracowało tylko 852 firm. Firmy te były  
rozrzucone w  38 miejscowościach. Ośrodkami 
przemysłu był Drohobycz (391 firm opłaca 
jących 29 195 K) i Borysław z Tustanowi 
cami i Wolanką (387 firm opłacających 
157 196 K). W całym powiecie firmy drobne, 
opłacające mniej niż 100 K stanowiły 64% , 
średnie (od 100 do .1000) 31'2, wielkie 4 8 . 
Fluktuacyi przedsiębiorstw odpowiadała fiu 
ktuacya robotników. W styczniu było 9401, 
w  październiku 19.914, przeciętnie 1 2 1 4 1 , 
na rok 1910 pozostało 12.671 robotników. 
Wśród pracujących było starców ponad 70 
lat 33, 1287 chłopców poniżej lat 20, z któ­
rych 14-letuich 78, 13 letnich 17, jedenasto 
letni 1. Największa ilość ubezpieczonych pra­
cowała w kopalniach nafty (4688), płacę od 
2Va do 3 K pobierało 4160 robotników, re­
szta zaś w połowie wyższą, w  połowie niż­
szą.

Po tej charakterystyce przemysłu, jako 
źródła, z którego Kasa czerpie środki i na 
którem gruntuje się gospodarka Kasy, refe 
rent scharakteryzował i poparł cyframi dzia­
łalność biura, obarczonego pracą ze względu 
na liczne a rozmaite agendy Kasy, prowa­
dzącej właściwie dwie kasy: jednę w Bory­
sławiu, drugą w Drohobyczu, utrzymującej 
szpital w Borysławiu, udzielającej na miejscu 
świadczeń w każdem więbszem środowisku 
pracujących, jak w Kołpcu, Modryczu, Solcu 
i  t. d. Personal się przepracowywał i nie dla 
tej marnej płacy, jaką otrzymywał, a dla 
światłej idei, która im przyświecała...

Rzęsiste oklaski zgromadzonych były na­
grodą dla pracowników biura.

Po tow. Konie zabrał głos lekarz referent 
Kasy p. dr Wilder, który przedstawił obraz 
pracy lekarzy wśród prawdziwie galicyjskich 
warunków. Na Kołpiec np. spędzono z róż 
nych stron nietylko kraju, ale i państwa 
8000 robotników. Baraki robotnicze przecie 
kały, nie było ustępów, nie było wody. Dzięki 
staraniom Kssy urządzono tam mały szpi 
talik, osadzono felczera, codzień przyjeżdżał 
lekarz, a władze na skutek nalegań Kasy 
zarządziły, by kopano studnie, pokryto ba 
raki, wybudowano ustępy. Drugiem zjawi 
skiem, wołającem o pomstę do nieba, jest 
brak wszelkiego nadzoru nad przedsiębior 
stwami. W 1909 roku 1947 wypadków cho 
roby powstaje wskutek uszkodzenia przy 
pracy, w 25 wypadkach nastąpiła śmierć. 
A jednak dotąd nie było ani jednego w y  
padku ukarania pracodawcy z powoda za­
niedbania przepisów ostrożności. Na chorobę 
proletaryacką chorowało 390 robotników. 
I tu, jak wszędzie, wywołuje gruźlicę złe

paru kroków . Z pod d ługich, ciem nych  
rzęs spojrzały  tak prosząco i lęk liw ie  jej 
oczy , że  W itold zakręcił s ię  znów  n iespo  
kojnie i n iew iadom o d laczego ogarnęła  
go  w ielka  ochota do jak iegoś ekscesyjn e-  
g o  czynu  w  rodzaju złam ania poręczy krze­
s ła  lub rozbicia kosztow nej w azy, stojącej 
obok na stole.

—  P roszę m ów ić —  p ow tórzył stłu m io­
n ym  głosem .

—  N ie zajm ę panu w iele  czasu  —  od ­
pow iedziała  cicho H alina —  przedew szyst­
k iem  zaś poproszę o zachow anie w  zu p eł­
nej tajem nicy tego , o czem  m ów ić będzie­
m y. N ie żądam  przyrzeczenia, bo w ierzę  
panu i tak. Mam w ięc in teres, jak  pan  
m ów i, a raczej w ielką prośbę. W obaw ie, 
że  n ie będzie pan chciał przyjść na m oje 
w ezw anie, prosiłam  pana G ałeck iego o urzą­
dzenie mi spotkania. Szukał pana d ługo, 
zauim  dziś znalazł, podobno przypadkiem ... 
P an  się  n ie  gn iew a na m nie za ten  pod­
stęp ?

—  N a panią n ie —  odrzekł W itold —  
a le  Jasiow i u szów  przytrę. Przecież on  
m ógł spodziew ać s ię , że  n ie  odm ów ię pro­
śb ie  pani.

—  Proszę tego  n ie  robić —  ciągn ęła  da­
lej Halina. —  Pan G ałecki d zia ła ł na m oje 
w yraźne polecenie. Zresztą to mi w szy st­
k o  jedno, dość, że  mam sposobność pom ó­
w ien ia  z panem . Interes mój je st  n astę­
pujący: Przed rokiem  poznałam  w  Zako­
panem  p ew n ego m łodego R osyanina. Miał 
w łaśn ie  w stąpić do partyi socyalistów -re- 
w olu cyon istów  i praw dopobnie działa  tam  
obecnie. Pan je s t  socya listą  rów nież, w iem  
o  tem ... Czy m ogłabym  w ięc prosić o w ia­
dom ość, co się  dzieje z tym  człow iekiem  ? 
N azyw ał się  T urczynow icz...

(Dalszy ciąg nastąpi).

mieszkanie, nędza, złe odżywianie. Kasa na 
walkę z gruźlicą w roku sprawozdawczym  
wydała 40 000 koron, a w  przyszłym roku 
w okolicach Drohobycza lub Borysławia za 
mierzą założyć specyalae sauatoryum. Omó 
w iw szy następnie poszczególne działy świad­
czeń z podaniem cyfr (101 tysięcy na za 
siłki), lekarz referent imieniem wszystkich 
lekarzy oświadczył, że, skoro choroba tego 
wymaga, niema drogich lekarstw dla człon­
ków. Zarząd tego nie wymagał od lekarzy, — 
lekarze by takiego żądania, gdyby ono było, 
nie wykonali.

I znowu huragan oklasków rozległ się po 
sali. Zgromadzeni robotnicy owacyjnie wyra 
zili swą wdzięczność broniącemu ich w walce 
z chorobami peraonatowi lekarskiemu.

Owacy a ta ściebła dopiero po chwili, gdy 
przewodniczący udzielił głosu referentowi za 
rządu tow. Haasemu, który, powołując się 
na poprzednie sprawozdania kierownika i le­
karza referenta, wykazał, że zarząd głęboko 
wnikał w  sw e obowiązki. Nietylko walczył 
z już istniejącemi chorobami, lecz starał się  
im zapobiegać. Powołał się na przykład Kał 
pca, wskazał na sprawę szpitala w Tustano- 
wicach. Tu na skutek inieyatywy Kasy i pod 
jej wpływem, gmina już przed kilku miesią 
cami uchwaliła budowę szpitala i oddanie go 
w zarząd Kasy. Sprawa ta jednak utknęła w 
wydziale powiatowym. Charakteryzując wa 
runki pracy zarządu tow. Haase podkreślił 
fakt znamienny, iż w  łonie zarządu pano 
wała zupełna harmonia pomiędzy delegatami 
pracodawców a robotników, władza polity­
czna też aż do niedawnych czasów zacbo 
wywala życzliwą neutralność. Nic nie zwia­
stowało burzy, aż naraz przed kilku m iesią­
cami rozpoczął przeciwko Kasie wściekłą na 
gonkę pewien odłam prasy. Zarzucano, iż w 
r. 1909 skradziono 500.000 K; że zarząd 
składa się z socyalnych demokratów i świad 
czenia otrzymują tylko robotnicy socyaliści; 
że członkowie zarządu i urzędnicy wykorzy­
stują sw e mandaty i posady dla celów ubo 
cznych. Na te zarzuty należy stwierdzić, że 
od 1907 r. aż do 1910 r. odbywały się szkon- 
tra Kasy, dokonywane przez organa rządowe 
i wszystko znajdywały w porządku. Przy 
czyny zarzutów i oszczerstw leżą gdziein 
dziej. Atakowano Kasę, miano zaś na myśli 
wzniecanie zamętu w szeregach robotniczych, 
bo walka o 8 godzinny dzień roboczy prze 
straszyła pewne sfery. Nie żałowano pienię 
dzy na rozpowszechnienie pism gadzinowych, 
szerzących oszczerstwa; odbywano narady 
nietylko w  gabinetach prywatnych, ale i w  
pewnych biurach, posługiwano się osobami, 
mającemi apetyty na fundusze kasowe... Jest 
wszak dużo niefortunnych kandydatów na 
dobrze opłacaną posadę komisarza rządowe­
go Kasy; istnieją wszak dotąd organizatoro 
wie i kierownicy tak zwanej kupieckiej Kasy 
dla chorych, którzy przed kilku laty gw ał­
tem zmuszali robotników do wstępowania do 
tej Kasy, a gdy ta zbankrutowała, pragnęliby 
umaczać palce w pieniądzach robotniczych, 
zebranych w powiatowej Kasie dla chorych. 
Odpierać zarzuty oszczercze, z takich źródeł 
płynące, można tylko pogardą i splunięciem.

By wyjaśnić członkom stan rzeczy tow. 
HaaBe zaznacza, że zasiłki chorym udziela 
się wyłącznie na podstawie orzeczenia leka 
rzy, a dotąd między lekarzami niema ani 
jodnsgo socyalisty. (Głosy: „Szkoda*). W roku 
1909 przychody wynosiły 309 tysięcy, g iy b y  
więc nie wypłacono ani centa na zasiłki, na 
lekarzy, aptekę i administracyę, to jeszcze 
chyba dach św ięty musiałby dodać 200 000 
koron, by można było ukraść % miliona.

Z kolei referent przeszedł do wewnętrznych  
spraw, do zreferowania administracyi, by 
była bardziej sprężystą, do polepszenia stanu 
ambulatoryów, do pracy nad ubezpieczeniem  
rodzin, wykazując w każdym dziale, ile już 
dokonano.

Ze skupioną uwagą słuchali zarówno ro­
botnicy, jak i pracodawcy wyśm ienicie w y  
powiedzian go sprawozdania zarządu. Gdy 
referent skończył, w s z y s c y  z e b r a n i  
oklaskami i okrzykami starali Bię wyrazić 
zarządowi sw e oburzenie na osrczerców, swe  
współczucie z powodu tylu krzywd, wyrrą 
dzonyeh ludziom za to tylko, że jawnie 
śmieli bronić o?ó ‘u klasy robotniczej.

(D okończenie nastąpi).

Czas odnowić prenumeratę!
„Naprzód* WJT  m iesięcznie

kosztuje śS ś  M m  z przesyłką.

9d Administracji.
P rosim y o  odnow ienie prenum eraty „Na­

przodu* załączonym i czekam i z a  lis to p a d  
najpóźniej do 8 listopada.

Z alegającym  z prenum eratą w strzym am y  
w y sy łk ę  b e z d a l s z e g o  z a w i a d o m i e ­
n i a ,  w y sy ła n ie  bow iem  osob n ych  upo­
m nień jest n iem ożliw e z pow odu trudności 
technicznych.

Administracya „Naprzodu*

K R O N IK A .
Kraków, 4  listopada. 

W e w la a y  h w a l w w s a t t e
O t w a r c ie  k u r s u  s z k o ł y  p a r t y jn e j  odbyło się 

wczoraj wieczorem. Zebrali s;ę w szyscy za­
pisani do szkoły partyjnej towarzysze w licz 
bie 30. Przemówili do nich tow. Misiołek 
imieniem komitetu wykonawczego P. P. S. D., 
tow. Jaroszewski imieniem miejscowego ko 
mitetu partyjnego, tow. Konopacka imieniem  
organizacyi kobiet, tow. Czapiński imieniem  
kom isyi oświatowej.

Pierwszy wykład ekonomii politycznej od­
będzie się w poniedziałek 7 b. m. o godz. 7 
wieczór w  lokalu Miejskiej Kasy chorych.

Dalsze wpisy przyjmują tow. Rosenzweig  
i Czapiński.

O d w o ł a n y  o d c z y t . Odczyt niedzielny w  Pod­
górza odwołuje się z powodu zgromadzenia 
ludowego w Krakowie.

O d c z y t  p . W ilh e lm a  F e ld m a n a  odbędzie się 
w sobotę 5 b. m. o godz. 3 po południu w  
lokalu stowarzyszenia „Postęp* (ul. Krakow­
ska 25, I p.).

B r a k  s a l n a  u n iw e r s y t e c ie . Dziś rano słu­
chacze filozofii klasycznej „zbuntowali się*, 
ponieważ dano im na wykłady salę, w któ 
rej absolutnie pomieścić się nie mogą. Chcieli 
tedy „anektować* salę, przeznaczoną dla słu 
cbaczy prawa. Brakowi sal należałoby zapo- 
biedz, jakoteż istniejące przynajmniej raz w  
roku obielić, gdyż obecnie wyglądają niemo 
żliwie.

S p r a w a  T r u d n o w s k ie g o . Akt oskarżenia 
doręczono już — jak słychać — Trudnow 
skiemu. Jest on oskarżony o zabójstwo Ry 
baka, zaś Sadowski oskarżony jest o współ 
winę, a Rodziewicz i W ojtaśkiewicz o nie­
bezpieczne pogróżki przeciw szpiegowi Kop 
czyńskiemu i o należenie do tajnego stowa­
rzyszenia.

Termin rozprawy jeszcze nie jest ozna­
czony.

N a  w le c  rn la s t, zwołany do Wiednia na 4 
i 5 b. m., wyjeżdżają jako delegaci miasta 
Krakowa radcy miejscy Beringer i dr Dobo­
szyński, tudzież sekretarz magistratu dr Si 
korski.

P r z e n ie s ie n ia  k o l e j a r z a . Wielkie wzburzę 
nie wśród kolejarzy wywołało przeniesienie 
blokowego Fr. Stążowskiego z Bonarki do 
Huciska. Naczelnik stacyi Bonarka skorzy 
stał z tego, że dyrekcya kolei miała do ob­
sadzenia miejsce blokowego w Hucisku i po 
lecił na tę posadę Stążowskiego, chcąc się 
go pozbyć z Bonarki, mimo iż znany jest on 
jako dzielny funkeyonaryusz; nie podobał się 
zaś naczelnikowi jako człowiek nie dający się 
nagiąć na narzędzie dyrekcyjne. Przeniesienie 
tego zdolnego blokowego z tak ważnej stacyi 
jak Bonarka na bezludną stacyę jak Hucisko 
wyjdzie na niekorzyść kolei; dla niego zaś 
stanowi to wprost katastrofę, gdyż ma chorą 
żonę, którą musi leczyć. Sądzimy więc, że 
dyrekcya cofnie swój ukaz i naprawi krzy 
wdę, wyrządzoną niepotrzebnie człowiekowi 
na to niezaBługującemu

M in is te r  r o b ó t  p u b lic z n y c h  dr Ritt przybył 
do Krakowa dziś o godz. 2 x/a po południu 
ze Lwowa. Jutro będzie zwiedzał roboty re 
gulacyjne na Wiśle i Rudawie, a po południu 
będzie w Izbie handlowej, poczem oglądnie 
inne instytucye, wchodzące w zakres mini 
sterstwa robót publicznych jak: szkolę prze 
mysłową, Muzeum techniczno przemysłowe 
itd. W sobotę między godziną 9 a 12 w po 
łudnie będzie udzielał posłuchań w gmachu 
starostwa. Władze, urzędy i osoby prywatne, 
które chcą wziąć udział w posłuchaniach, 
mają zgłaszać się w starostwie jutro (w pią 
tek) w godzinach urzędowych od 9 do 1 i 
od 4 do 6 . Minister odjedzie w  sobotę po 
południu do Wiednia.

K a le c tw o  p r z y  p r a c y . Przy budowie maga 
zynów kolejowych koło rogatki warszawskiej 
najechał wózek kolejki lokalnej na robotnika 
Wawrzyńca Motykę i spowodował złamanie 
nrg' Rannego odwieziono do szpitala.

G o s p o d a r k a  k i lk i . Już kilkakrotnie pisaliśmy 
o ohydnej g  >spodar e Romanowskich, Sitków, 
M ętków na Prądniku Czerwonym. Obecnie 
donoszą nam co następuje: Nauczycielki w  
szkole obrzucają dzieci robotnicze przezwi­
skami: „torby*, „dranie* itd. i ta pod bo 
kiem sławetnego p. Miętki, kierownika starej 
daty, który bez odpowiednich egzaminów  
dostał się na stolec kierownika 4 klasowej 
szkoły. Kierownika zdaje się niewiele obcho 
dzi wychowanie dziatwy szkolnej, bo bawi 
się w politykę robi wybory, urządza wykłady 
antyalkoholowe.

Nielepiej dzieje się w Radzie gminnej, mi­
mo że Andrzej Romanowski umilkł; wybory 
ostatnie dały mu s ę  we znaki; nie udał się 
szwindel z wrzuceniem kartek do urny, a 
Jędruś stanie przed kratkami sądowemi. Rej 
w Radzie gminnej wodzą „ludowiec* Sobieraj, 
Grabczakowie i Sitkowie dla dobra i chwały 
„kumotrów Sitków*. Do i wspomnieć o tłu 
atych interesach, jakie zrob ono przy budo­
wie domu gminnego, gdzie między innymi 
zamówiono za dużo dźw g irów  i belek, które 
leżą na podwórzu domu gminnego, żelazo 
rdza zjadła a drzewo zgniło.

Tak marnotrawi się krwawicę mieszkańców  
gminy. Słupy pod latarnie zamówiono na 
5 m. długie a wkopano tylko po 4 na. Co 
stało się z metrowymi obrzynkami, to wie 
tylko ścisłe kółko „kumotrów*. Podobnych 
kwiatków podamy wkrótce więcej.

Tak rządzą publicznym groszem Roma­
nowscy, Sitkowie, Grabczaki! Obywatele płacą 
105%  dodatków do podatków, a oni mar­
notrawią bez skrupu’ów.

Czas najwyższy, aby obywatele uświado­
mili sobie, że przy najbliższych wyborach do 
Rady gminnej należy wykurzyć Romanow­
skich, Sitków, M ętków, Grabezaków i So­
bierajów, a wprowadź ć małoposiadających 
obywateli i robotników, aby uzdrowili sto­
sunki gminne Prądnika Czerwonego.

Wzywamy starostwo i Radę powiatową, 
aby wglądnęły w  gospodarkę Grabezaków i 
zbadały kosztorys domu gminnego.

Z  P ó łw s ia  Z w ie r z y n ie c k i e g o  dochodzą nas 
skargi na brak policyi, mimo ciąełyeb burd 
pijackich, wyprawianych w nocy. Mieszkańcy 
woleliby, by policya zamiast z»jmo vania się 
polityką pilnowała ich domów i szyb, często 
wybijanych. To samo jest z małymi wyjątkami 
w  każdej gminie przyłączonej.

Z a m a c h  s a m o b ó j c z y . W domu przy ulicy  
Kanoniczej 1. 17 zranił się nożem dwukro­
tnie w lew y bok w zamiarze samobójczym  
36 letni Teofil S. Ostrze ugrzęzło głęboko 
w piersi, jednak ominęło serce. Silnie bro­
czącego krwią odwiozło pogotowie do szpi­
tala św. Łazarza.

N a p a d  n a r e s t a u r a c y ę . Onegdajszej nocy  
napadło 12 młodzieńców czarnowiejskich na 
tamtejszą restauracyę p. E-sena, domagając 
się wpuszczenia ich. Gdy im odmówiono, 
wybili drzwi, wtargnęli do wnętrza i zni­
szczyli urządzenie. Policya aresztowała 9 u- 
czestników napadu.

— Wykłady. W lokalu stow arzyszenia m ło­
dzieży polskiej postępowej „Prom ień*, przy ulicy 
Senackiej 6, II. piętro , odbędą się 3 i 4 listopada 
punk tualn ie  o godzinie 7ł/s w ykłady dra Zofii Da­
szyńskiej Golińskiej p. t. „W stęp do dem ografii 
czyli nauki o ludności*. Wstęp 40 h, dla członków 
„Prom ienia* 30 h.

— Związek ekonomiczny urzędników, 
profesorów  i nauczycieli w Krakowie zaw iadam ia 
członków, że od dn ia  2 listopada rozpoczęto co­
dzienną sprzedaż w ędl n  w  lokalu  przy ul. św . 
Krzyża 20.

— Z teatru m iejskiego. W „Przyjaciołach* 
F red ry  grają pp.: A rkaw inów na (Zofia), K rysińska 
(panna B obinę>, Siem aszko (Smakosz), Sobiesław  
(br. A ntenacki), Szym borski (W torkiewicz), K osiń­
ski (Zdzisław), Leszczyński (Czesław), Stępo wski 
(K rupkowski).

R eżyserya rów nocześnie pracuje nad  wznowie­
niem  kom edyi Zygtnuuta K aw eckiego: „Szkoła*.

Kepertnar tentrn m iejskiego.
C zw artek: „Makbet*.
P ią tek : „Panna Maliczewska*.
  K e p e r tn a r  te a tr u  lu d o w eg o .
C zw artek: „Zginęła teściow a* (na benefis p. 

Bończy).
— Uniwersytet ludowy Im. A. Mickie­

wicza (ul. Szew ska 16, I. p).
B i u r o  o tw arte  od godz. 5 —7 w ieczorem , C z y ­

t e l n i a  p i s m  od godz. 11—1 i od 4—9, B i b l i o ­
t e k a  od godz. 12—1 i od 5 —9.

W sali Muzeum techniczno-przem ysłow ego (ulica 
Franciszkańska) w  p iątek  o godz. 7 w ieczorem : 
d r P a z d a n o w s k i :  „Romantyzm i klasycyzm* 
(z cy k lu : „W iek XIX.*).

W Stow arzyszeniu handlow ców  (Grodzka 71) w 
piątek  o godz. 8 w ieczorem : d r Wł. G u m p i o -  
w i c z :  „Z dziejów rozw oju hand lu  zam orskiego*.

Mwwlny lw o w sk ie ,
N ie p o k o je  w  s z p it a lu  w o j s k o w y m . Onegdaj 

na oddziale dla chorób umysłowych w szpi­
talu garnizonowym wybuchły poważne nie­
pokoje. Chorzy rzucili się na dozorców, a 
potem rozpoczęli niszczyć urządzenia i sprzę­
ty, wyrządzając szkodę na 1200 koron. 
Wkońcu udało się dozorcom szal ńców opa­
nować i przvwrócić por?ąiek.

S a m o b ó js tw o  n a g ro b ie  ż o n y . Wczoraj rano 
na cmentarzu Łyczakow^k m usiłował po ba­
wić się życia Maryan D., urzędnik banku 
krajowego. Strzelił ou z browninga w oko- 
I cę serca; po pierwszym strzale chciał strze­
lić do siebie powłó nie, ale przeszkodził mu 
w tem jakiś chłopiec * tóry zjawił się przy 
nim po pierwszym strzale i wydarł mu z ręki 
broń, poczem pobiegł do portyera cmentar 
nego. Wezwano pogotowie ratunkowe, k óre 
odwiozło desperata do szpitala. Stan je g o j-st  
groźny. Przyczyną zamachu samobójczego 
jest rozpacz po stracie żony, na której gro­
bie cbciał D. umrzeć.

P r o c e s  o o k r a d z e n ie  ju b i le r a . Wczoraj roz 
poczęła się nowa kadaneya przysięgłych roz­
prawą o kradzież u jubilera Badowskiego przy 
ul. Batorego. Oskarżeni są Jan Mertens, ka­
rany ju t 75 razy policyjuie i sądownie, oraz 
18 letui terminator rękodzielniczy Antoni Re- 
lay. Zakradli się oni 12 kwietnia wieczorem  
do sklepu jubilerskiego Józefa B dowskiego 
i skradli mnóstwo biżuteryj wartości 24 790 
koron i kilkaset koron gotówki. Oskarżeni 
też są o ukrywanie skradzionych biżuteryj: 
matka Relaya Marya, żona portyera kolejo­
wego, córka ostat liej Helena, krawczyni, oraz 
jej narzeczony Jan Jasnogórski, agent han­
dlowy.

Rozprawie przewodniczy radca Wisłocki, 
oskarża prokurator dr Rożankowski, bronią: 
dr Adamowski (Mertensa), dr Milller (Reiaya), 
dr Wyrostek (Jasnogórskiego i H flenę Relayó- 
wnę), dr Łaz (Maryę Relayową).



Nr. 253

t o  fiwttegaa

Ś m ie r ć  h e r s z t a  p r o w o k a t o r ó w  r o s y js k ic h .
Z Petersburga donoszą, iż zmarł tam głośny 
z rewelacyj Burcewa R a c z k o w s k i ,  pod 
którego skrzydłami, jako szefa tajnej policyi, 
rozwijały się takie prowokatorskie siły, jak 
Aztew, H*’t ;ng. a bodaj że i Gapon.

P o ż a r  f a b r y k i .  W fabryce maszyn firmy 
Henryk Lanz w Mankeim wybuchł wczoraj 
wielki pożar, który trwał do godz. 5 rano 
Front budynku runął na ulicę. Z łudzi nikt 
nie odniósł ran. Szkoda jest bardzo znaczna.

P r o c e s  b a r . U n g e r n - S t e r n b e r g a . Z Peters 
burga donoszą: Sprawa bar. Ungern Stera 
berga, oskarżonego o zbrodnię zdrady stanu, 
sądzona będzie przy drzwiaeh zamkniętych. 
W charakterze świadków staną przed sądem : 
prezes damskiej komisyi do spraw obroDy 
państwowej Guczkow, wiceprezes Chwo- 
szczin8kij, juryści wojskowi ks. Druckoj i Ku 
źmin Karawajew.

Z d o b y w a n ia  p o w i e tr z a . Z Debreczynu (Wę 
gry) donoszą: Awiator angielski G. W. Ha 
mel, członek londyńskiego klubu aeronauty 
cznego, dokonał wczoraj w ciągu godziny 
trzech pomyślnych w zlctów  podczas ulewnego 
deszczu i wiatru na aparacie Bleriota naj 
nowszego systemu. Publiczności zebrało się 
około 30 tysięcy, która urządziła awiatorowi 
burzliwą owaeyę.

8 . B A B R Y E L S K A , K r a k ó w , kupuje, sprzedaj* 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie 
planole — krajowe i zagraniczne, nowe i prze 
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki

Łajdactwo „Głosu narodu”.
W e w czorajszym  num erze „G łosu naro­

du* um ieszczono artykuł pod ty tu łem  „Ga- 
lerya  m ężów  zasłu żon ych *, w  którym  po­
dano sp is 19 „defraudantów  socyalisty-  
cznych* z podaniem  nazw isk  i sum  rzeko  
m o skradzionych. „Głos narodu* listę tę  
przedrukow ał z organu „chrześcijańskich  
robotników *, gdzie pojaw iła się  najpierw  
podczas w yborów  do parlam entu w r. 1907, 
poczem  ob lecia ła  ca łą  brudną prasę an ty­
sem icką i n iem iecko-narodow ą. Prasa ta w 
w alce  z socyatną dem okracyą albo w prost 
zm yśla  „defraudacye*, albo defraudacye  
pop ełn ion e w  in n ych  partyach zapisuje na  
rachunek socya listów , ufając, że  na p ó ł­
słów k a  i n iedopow iedzenia  nikt n ie będzie  
m ógł i chciał skarżyć.

Stw ierdzam y, że ca ły  sp is „G łosu naro­
du* jest od początku do końca z m y ś l o ­
n y .  S p ecyaln ie  co się  tyczy  „defraudacyi 
80  000 K przez C ziżm adię i Jacsaka* stw ier­
dzam y, że  t o w a r z y s z e  c i  w s z y s t k i e  
p i s m a ,  k t ó r e  t o  o s z c z e r s t w o  r o z ­
p u ś c i ł y ,  z a s k a r ż y l i .  Postaram y s ię —  
stosow n ie  do prośby pokrzyw dzonych to ­
w arzyszów  —  zakom unikow ać im napaść  
„G łosu  narodu* dla zrobienia stosow n ego  
użytku.

Druga pozycya w  liście  —  to kradzież 
22.000  K w  K asie chorych w  Budziejowi- 
cach. Faktem  jest, że  p r z e d  9 l a t y  so ­
cyaliści m ieli tę  Kasę w rękach i w ów czas  
zaskarżyli praco law ców  o n iezapłacone  
w kładki w  kw ocie 20.000 K. Z tego zro­
biono „kradzież*.

Trzeć a pozycya —  kradzież 5000 koron  
przez Karola W aclika z organizacyi m uzy­
kantów . Prawdą jest, że u  m uzykantów  
taką kradzież popełniono, ale stow arzy­
szen ie  to n igdy nie b y ło  w  rękach socya­
lis tó w ; przeciw nie, r z ą d z i l i  t a m  c h r z e -  
ś c i j a ń s k o s o c y a l n i ,  a redaktor orga­
nu tego  stow arzyszen ia  Karol H aselbruner 
n a leży  do znanych agitatorów  chrześcijań- 
sk o-socya ln ych  w  W iedniu.

Inna p o z y c y a : drukarz A lojzy Puck (pi­
sm a niem ieckie nazyw ają go Pach) m iał 
sk raść  z organizacyi drukarzy 398 K (pi­
sm a n iem ieck ie podają 898 K) i naw et zo ­
sta ł zasądzony. Co do tego  og łosiła  pań­
stw ow a organizacya drukarzy i od lew aczy  
czcionek , że  c z ł o w i e k  t e g o  n a z w  i 
s k a  n i g d y  n i e  b y ł  c z ł o n k i e m  o r ­
g a n i z a c y i  i że  tem  sam em  kradzieży  
popełnić n ie m ógł.

D alsza p ozycya: k asyer  grupy w  Hof 
w  C zechach u ciek ł z kasą partyjną. Orga­
n izacya  partyjna w  Hof p isze do „Arbei- 
ter-Ztg* (num er 288 z 20 października), że  
jest to c z y s t e  o s z u s t w o ,  że  podobny  
w ypadek nigdy tam  nie m iał m iejsca.

Jeżeli „G łos narodu*, jak przypuszcza­
m y, zaczerpnął sw e oszczerstw a z „Reichs- 
post* albo z „C hristlich-soziale Arbeiter- 
Z*g“, n iech  sob ie  przeczyta u s p r a w i e ­
d l i w i e n i e  s i ę  t e j  o s t a t n i e j  g a z e -  
t y .  P isze w niej poseł K u n s c h a k ,  że 
„padł ofiarą socyalistycznej op ozycyi* , któ­
ra p o słu ży ła  się  nim  celem  rozszerzenia  
oszczerstw a. Rozum ie się, że je st to  czy ­
sta w ym ów ka, gdyż —  jak podaliśm y —  
lista  pojaw iła się  po raz p ierw szy w  ro­
ku 1907, w ydrukow ana na czerw onym  pa­

pierze, bez podania nazw iska nakładcy  
(dla uchronienia się  przed skargą), a w y ­
drukow aną zosta ła  w  drukarni Gerina w  
W iedniu, która w sław iła  się  oszukańczym  
rachunkiem  za druki podczas pogrzebu  
Luegera. P oniew aż drukarnia ta  drukuje 
w szystk ie  od ezw y itd. chrześcijańsko-so- 
cya ln e, jasnem  jest, że  i ta lista  b y ła  pro­
duktem  tego  stronnictw a, poprostu pam- 
fletem  jednym  z licznych  w  czasie agita- 
cyi w yborczej.

Te w yjaśn ien ia  i stw ierdzenia n ie  po­
w strzym ują jednak chrześcijańsko-socyal- 
nych  zarów no polskich jak  niem ieckich  od  
pow tarzania tego  oszczerstw a; trzeba b ę­
dzie dopiero sądow ego napiętnow ania, aby  
oszczercom  pokazać, gd zie  kończy  się  w ol­
ność rzucania go ło sło w n y ch  i k łam liw ych  
oszczerstw .

Sejm galicyjski.
L w ó w , 3 listopada.

Na dzisiejszem posiedzeniu po odciytaniu  
wptywu przystąpiono do dalszej dyskusyi w  
s p r a w i e  r e f o r m y  w y b o r c z e j .

Jako ostatoi zabrał g os sprawozdawca ko­
misyi wyborczej poseł G ł ą b i ń s k i ,  który 
podniósł, że nie będzie reasumował dysku­
syi i zajmował stanowiska wobec podniesio 
nych życzeń i wniosków, bo zajęłoby to za 
dużo czasu i ponieważ w szyscy mówcy zgo 
dzili się na wnioski komisyi. Chce tylko za­
reagować na ż ą d a n i e  p o s ł ó w  r u s k i c h  
co do ścisłego sprecyzowania terminu we 
wniosku. T e r m i n  t e n  j e s t  z b y t e c z n y ,  
jeżeli nie będzie przeszkód w  samej komisyi, 
to ona i bez kategorycznego nakazu w  n a j ­
b l i ż s z y m  c z a s i e  p r z y j d z i e  z p r o  
j e k t e m .  Zresztą dyskusya cała odbyła się 
p o d  h a s ł e m  k o m p r o m i s u .

Obstrukcya Rusinów.
Poseł L e w i c k i  postawił wniosek o od­

roczenie obrad aż do załatwienia reformy 
wyborczej.

Gdy wniosek odrzucono, Rusini wszczęli 
gwałtowną obsćrukcyę, gwiżdżąc, trąbiąc i 
bijąc w pulpity.

T E L E G R A M Y
dnia 4  listopada.

Pogłoski o rewolucyi w H iszp a nii.
L o n d y n . Tutejszy ambasador hiszpański do­

niósł Biuru Reutera, że nic mu nie wiadomo 
o wybuchu rewolucyi w Hiszpanii.

M a d r y t . Agencya Fabra donosi, że pogłoski 
o rewolucyi w Madrycie są nieprawdziwe. 
W szędzie panuje spokój.

Agencya Havasa donosi: Obiegające w Pa­
ryżu pogłoski o rozruchach w Hiszpanii, zwła 
szcza w Barcelonie, pozbawione są podstawy. 
We wszystkich prowincyach panuje zupełny 
spokój

P a r y ż .  Mimo urzędowego zaprzeczenia, kil 
ka wieczornych dzienników powtarza znowu 
pogłoskę o zaburzeniach w Hiszpanii.

C h e r b a r y . Donoszą z Barcelony, że podczas 
procesyi w Calatajud wznoszono okrzyki przed 
klubem republikańskim. Przyszło do bójek, 
podczas których strzelano z rewolwerów. 
Kilka osób odniosło rany.

Inna depesza z Barcelony donosi, że zwią  
zek robotniczy „Solidarat oprera* proponuje 
strejk generalny z okazyi strejku w Sabadel.

L o n d y n . „Daily Telegrapb* donosi z Ma 
drytu: Sytuacya jest tu nadzwyczaj naprę 
żona. W armii panuje wielkie niezadowolenie. 
Powszechnie uważają sytuacyę za k r y t y  
c z n ą  i w y b u c h  r e w o l u c y i  z a  m o ­
ż l i w y .  Zwolenaicy Ferrera rozwjają go 
rączkową agitacyę. W Madrycie aresztowano 
mnóstwo osób. Z ministerstwa sprawiedliwo 
ści skradziono wiele ważnych dokumentów, 
odnoszących się do procesu Ferrera. Wśród 
oficerów panuje niezadowolenie, ponieważ 
odmówiono im zwrotu kosztów powrotu z 
Melilli po ekspedycyi marokańskiej. P a r t y a  
r e p u b l i k a ń s k a  c z y n i  p r z y g o t o w a  
n i a  d o  r e w o l u c y i .

P a r y ż .  Ag. Havasa donosi z Cerbere: Wia 
domości nadessłe tu wczoraj donoszą, że w  
całej Hiszpanii panuje zupełny spokój, z wy  
jątkiem Sabadell, gdzie trwa dalej ogólny 
strejk. Nigdzie nie zaszły niepokoje.

P r z e s ile n ie  g a b in e to w e  w e  F r a n c y i .
P a r y ż .  (Agencya H;>vaia). Na wczorajszej 

radzie gabinetowej prezydent ministrów p. 
B r i a n d  podziękował kolegom za poparcie 
podczas dyskusyi w Itbie, która miała tak 
poważny charakter, że nawet zarzucono mu 
dwulicowość w pojmowaniu swobód obywa­
telskich. Wprawdzie Izba wydała swój sąd 
o tych atakach, a większość republikańska 
uchwaliła zaufanie rządowi, jednakże po tego 
rodzaju dyskusyi zdaniem prezydenta mini 
strów będzie najstosowniejszem, choćby dla 
zapobieżenia pow tópaniu się podobnych

zajść, pozostawić prezydentowi republiki de 
cyzyę, czy gabinet ma nadal pozostać na 
stanowisku. Wobec tego p r e z y d e n t  m i ­
n i s t r ó w  B r i a n d  p o d a j e  s i ę  d o  d y  
m i s y  i.

Pozostali ministrowie przyłączyli Bię do 
zapatrywania Brianda i podpisali prośbę o 
dymisyę.

V i v i a n i oświadczył, że zdecydowany jest 
ustąpić, ale mimo tego pozostaje przyjacie­
lem Brianda.

Przy końcu posiedzenia minister sprawie­
dliwości B a r t o u x  zapewniał Brianda o sym­
patyi kolegów.

P a r y ż .  (Ag. Havasa). Prezydent Falłieres 
polecił B r i a n d o w i  u t w o r z e n i e  n o w e  
g o  g a b i n e t u .  Jak się zdaje, w gabinecie 
zajdą tylko nieznaczne zmiany.

P a r y ż .  Prezydent gabinetu Briand odbył 
konferencyę z prezydentem Izby deputowa 
nych Brissonem i szeregiem deputowanych 
i omawiał sytuacyę, oraz rozmaite ewentual 
ności, dotyczące składu gabinetu. Wczoraj 
wieczór zdał prezydentowi Fallieres’owi spra­
wozdanie o stanie pertraktacyj. Dziś będzie 
dalej konferował z politykami i spodziewa 
się, że konferencye dotyczące utworzenia ga 
ginetu będą do wieczora ukończone.

Z  P o r t u g a lii .
L i z b o n a . Minister sprawiedliwości był obe 

cny przy spisywaniu inwentarza w pałacu 
Necessidades. Znalezione w  jednej szafie do 
kumenty opieczętowano i przewieziono do 
ministerstwa sprawiedliwości.

Aresztowano byłego ministra sprawiedli­
wości w gabinecie Franca, Abreu. Potwier­
dza się także, że byłego ministra robót pu­
blicznych w tym samym gabinecie, Reynao, 
aresztowano. Jednakże obu wypuszczono za 
kaueyą na wełną stopę.

P a r y ż .  Portugalski prezydent ministrów 
B r a g a oświadczył sprawozdawcy „Matin’a“, 
że republikanie nie wydadzą żadnej kolonii, 
znajdującej się w posiadaniu Portugalii. Do 
tychczagowa kosztowna gospodarka kołonial 
na jednakże musi ustać. Rząd republikański 
w tym kierunku przeprowadzi reformę admi­
nistracyi kolonialnej.

L i z b o n a . Prokurator wniósł sprzeciw prze­
ciw wyposzczeniu Franca i innych byłych 
ministrów na wolność za kaueyą.

P a r y ż .  „Matin* donosi z Lizbony: Rząd 
stoi z daleka od postępowania sądowego 
przeciw France, nie mógł też zapobiedz wy  
toczeniu tej sprawy. Kroki sądowe przeciw  
France spowodowała jedna prywatna osoba, 
która w r. 1908 za sprawą Franki wtrąconą 
została do więzienia i teraz czyni użytek z 
przysługującego każdemu Portugalczykowi 
prawa, wedle którego każdy, który uważa 
się za poszkodowanego przez zbrodnię lub 
przestępstwo, może daną osobę pociągnąć do 
odpowiedzialności sądowej.

B ó jk a  w  s k u p c z y n ie  s e r b s k ie j .
B e lg r a d . W  skupczynie przed przystąpie­

niem  do porządku dziennego p rzyszło  do  
bójki m iędzy p osłem  staroradykalnym  Dra- 
goviczem  a nacyonalistą  A gatoviczem . 
W Izbie zapanow ało w ielk ie w zburzenie. 
P rezydent przerw ał posiedzenie. P osłow ie  
rozdzielili bijących się.

P o ż y c z k a  t u r e c k a .
K o n s ta n ty n o p o l. Według autentycznej wia 

domości uiożouo podczas wczorajszej konfe 
rencyi ministra skarbu z dyrektorem H tlfe- 
rich jako podstawę finansowej transakcyi 
między Turcyą i syndykatem banków nie 
mieckich kombinacyę krótkoterminowej za­
liczki z pożyczką. Obecnie zaczęto układać 
kontrakt.

C h o ro b a  A b d u l- l l a m id a .
S a lo n ik i . W stanie zdrowia Abdui Hamida 

nastąpiło p o g o r s z e n i e .  Wczoraj i onegdaj 
lekarze odbywali konsylia.

A n g lia  w  P e r s y i .
L o n d y n . Odbyło się tu zgromadzenie mu 

zułmańskie, które uchwaliło protest przeciw  
akcyi Angl i w Persyi.

W ie lk i s t r e j k  w  N o w y m  J o r k u .
N o w y  J o r k . Oświadczenie, że policyauci 

nie będą nadal eskortowali wozów Towarzy­
stwa „Express*, spowodowało uspokojenie 
wśród strejkujących, tak, że prawdopodobnie 
nie przyjdzie do proklamacyi strejku gene­
ralnego.

Burmistrz Nowego Jorku G a y n o r  ogła 
sza, że strejkujący zgodzili się na sąd roz 
jemczy i powrócą do pracy w „Express Com 
pany* do czasu wydania orzeczenia przez 
tenże sąd.

C h o le r a .
B u d a p e s z t . M inisterstw o spraw  w ew n ę­

trznych otrzym ało doniesien ia  z kom itatów  
o dw óch now ych  zasłabn ięciach  na cho­
lerę.

G r a c . Onegdaj dow iedział s :ę  fizykat m iej­
ski, że  na głów nej poczcie w oźn y  otw o­
rzył nadesłaną z L ubiany fl szeczk ę z de- 
jektam i chorego, podejrzanego o  cholerę, 
a p ow ąchaw szy sam  zaw artość, dał sw e

m u koledze flaszeczkę do pow ąchania. Obu 
w oźn ych  odosobniono w  szpitalu epidem i­
cznym . B adanie dejektów  dało  rezultat ne­
gatyw n y, w obec czego niem a obaw y roz­
szerzenia się  epidem ii.

R z y m . (A g. Stefan iego). W  u b ieg łych  24  
godzinach za sła b ły  w  prow ineyi neapoli- 
tańskiej 4 o sob y  na cholerę a 1 zm arła, 
na S ycylii zasłab ła  jedna osoba, w  pro- 
w incyi rzym skiej zm arły 3 osob y.

Chłopców do roznoszenia
dziennika s,trze!x zaraz.

s ię :  „Naprzód*
Z głaszać  

Filipa 11.

WIELKI ILUSTROWANY 
KALENDARZ ROBOTNICZY

=  NA ROK 1911 = = = = =

J U Ż  W Y S Z E D Ł !
K ieszon k ow y

K A L E N D A R Z Y K  R O B O T N IC Z Y  
J U Ż  W Y S Z E D Ł !
Zamawiać należy tylko w  D r u k a m i  L u d o w e j 

K r a k ó w , u lic a  F i lip a  1 1 .

Z okazyi zbrodni jasnogórskich
p olecam y do przeczytania w ydaną św ieżo  

nakładem  „Życia* k s ią ż k ę :

„Jak powstały religie?"
N apisała B r o n is ła w a  B o b r o w s k a .

Cena 1 K 50 b.
Do nabycia w e  w szystk ich  księgarniach.

Ze  s to w a rzy sze ń  I zg r o m a d z ę ;.
Ogłoszenia petitow e c zgromadzenia*)!) i r.obta 

uaeh można umieszczać ty lko aa opłatą 4 0  Ma­
t e r n y  ed jednorazow ego ogłoszę aia. Zapowiedzi 
balów, zabaw  i przedstaw ień kosztują I  t lo r o B Ą  
za jednorazow e ogłoszenie.

* Poufne zgromadzenie partyjne w spra­
w ie organizacyi prac ośw iatow ych odoędzie się w 
Zw iązku stow. rob. w K rakow ie (Zw ierzyniecka 10) 
w e czw artek 3 listopada o godzinie 7 wieczorem- 
Zaprasza się jak  najszerszy  ogół tow arzyszów  par. 
ty j nych.

* Bezpłatnej porady prawnej dla człon­
ków organizacyj robotniczych udziela się W  Pod­
górzu w Domu robotniczym , plac Serkow skiego 11, 
każdego w torku od godz. 7 do 8 wieczorem.

* Organizacya kobiet P. P. S. D .  w Kra­
kow ie. W szkole agitatorskiej dla kobiet w lo­
kalu Związku stow. rob. (ul. Zw ierzyniecka 1 0 ,1. p.) 
odbędzie się w piątek 4 listopada o godzinie 7Vi 
wieczorem w ykład tow. d ra  W. J o d k o :  „O ruchach 
wolnościowych w Polsce*.

* Podgórze. We czw artek 3 b. m. o godz. 7 
wieczorem w Domu Robotniczym w ykład tow . d ra  
M. K a p e l l n e r a :  „Choroby w eneryczne II.* (dla 
mężczyzn).

* Towarzysze! Na w szelkie odczyty i zgro­
m adzenia party jne  przychodźcie bezw arunkow o 
z żonami, siostram i I córkami!

N A D E S Ł A N E .
(Za dział ten redakcya nie odpowiada,'

Adwokat Dr HESKI
przeniósł kancelaryę

n a  n lic ę  S zew sk ą  L. 15.

Znalazca planów
, ,Krzysztoforów“ zechce się zgłoś ć na ulicę 
Łobzowską L. 5, II. p., do Pani K aro­
liny Freltag, gdzie otrzyma stosowne wy­

nagrodzenie.

Dzieci, które chudną,
znajdują skuteczną pomoc w za­
żyw aniu Scotta Em ulsyi W prze­
ciw ieństw ie do zw ykłego tranu  
w ątrobianego zażyw ają dzieci 
chętn ie  Scotta Em ulsyę, która 
je s t lżejszą do straw ien ia , aniżeli 
naw et .mleko. Je s t ona przytem  
skuteczniejszą, a  dodatnie w y­
n ik i są już w idoczne po kilku- 
razow em  spożyciu, zaw iera ona 
bow iem  bardzo dobre i silne 
części składow e

Scotta Emulsya
Prawdziwe tylko z po- ju ż  0d 34 la t jes t zaszczytnie
S ? ą jXorkąozrn i aą znaną i ako n a j l e p s z y  ś r o -  

wyrobu Scotta. d e k ,  przyw racający słabow itym  
dzieciom siły i zdrowie.

Cena oryginalnej flaszki 2 K 50 h.
Do nabycia we w szystkich ap tekach .

H o f a  p a s t a  d o  o b u w i a  s ą  najlepszymi polskimi wyrobami. 
R o t a  p a s t a  d o  m e t a l i  —
wm o  Ł r m d » ® l r l  H a  l a m n o k  Kupując te towary należy uważać, aby nie dostać za te same pie- 
H O I a  K u O I l l I  O O  I f l H i p C K  niądze, w podobnych pudełkach innych bchych naśladownictw. Stanisław Hof, Kraków.



6 czeladników stolarskich
do robót budow lanych i m eblow ych 
przyjm ie zaraz sto larn ia  Józefa Joń- 
ezego w  Nowym Sączu.

N a jlep sze  p ik lin g i
pełne  i tłu ste  w ysyła codzień świeże 
po najtańszych  cenach dziennych 
Peppi B ochner w Oświęcim iu.

Miód patoka
praw dziw y czysty 5 klg. kor. T — 
franko, doskonałe m iody p itne do­
mowego w yrobu, w ysyła  rok cały
EUGENIUSZ BILIŃSKI
w  Z b a r a ż u , w łaściciel najw iększej 

pasieki w  Galicyi.

P r z e sz ło  3 0 0 0
rycin p rze d m io tó w  dia ka żde g o  i
podarków  wszelkiego rodzaju, 

♦ zaw iera  mój najnow szy katalog1 
\ ^główny, który  każdem u [

d arm o “SMi
♦ i  opłatnie wysyłam . C. k. nadw. 

.dostawca H a n n s  K o n r a d ,  BrUx 
N r  329. C ze c h y . 

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

rieże mięso wołowe
w ysyłam  codziennie franko za za­
liczką w raz z opakow aniem  5 klg. 
kor. 640, św ieże w ieprzow e kor. i '—, 
w ędzone w ieprzow e kor. 8"—, wę­
dzonka, k iełbasa czysto w ieprzow a 
i szynka m arynow ana, w ędzona 
kor. 12 —, w szystko w doborow ych 
gatunkach . Jan  Zaczyński, Tymowa 

G alicya zachodnia.

KSIĘGARNIA NAKŁADOWA

FAB. HIMMELBLAUA w Krakowie
św. Tomasza 16 po leca :

B ib lio te k i nowel polskich
po 15 h a l. (Konopnicka, Orzeszkowa, 

Junosza etc.).

Rymanowskiego wskazówki światowe
(savoir-vivre) opr. 1 K 60. 

P o w in s z o w a n ia  I t o a s t y  7 0  h .
Tetm ajera E ro tyk i cena zniż. 2 K 20.

ZO FIA  BI ESIĄDEC K \ 
 OSWI Ł O M -----

*1C)

t a n  Wywkto a. k. N uw itiM m

B i u r o

podróży
Z ofii

Biesiadecklei
O ś w ię c im  (dw o rzw i

sprzedaje 
bilety okrętowe do

Ameryki
I, II i III kl. d la paro­
statków  pospiesznych, 
oraz b ilety  kolejow e dla 
kolei północno-am ery­
kańskich we wszystkich 

kierunkach.
C e n y ic lś le  w adle  ta ryl 
o krę to w ych  I kolejow ych.

Bilety okrętowe do Kanady
1 bilety kolejowe kanadyjskie
Prospekty dermo 1 opłatnie

Miód p szc ze ln y
praw dziw a czysta patoka, z w łasnej 
pasieki, w ysyłam  za pobraniem  
w 5 kg. blaszankach, pierw sza sorta  
kuracy jny  po kor. 6 60, d ruga sor­
ta  po kor. 6'20 za 5 kg. blaszankę 
w raz z opłatą pocztową i opako­
w aniem  P. S telm ach, Sosnów, p. 
Siem ikowce.

Rewolwery
najstaranniej w ypróbow ane z o- 
zdobnym  ochraniaczem , najlep­
szej jakości w bardzo starannem  
wykonaniu, z poręczeniem  za 
dobre działanie, poleca c. i k. na­
dw orny dost. Hann s K o n ra d , Briix 
N r . 320 (C ze c h y). Rewolwer kor. 
5'50, 6'50, 7*50, 8*50. Główny ka­
talog z 3000 odbitek  na żądanie 
darm o i opłatnie. — W ysyłka za 
pobraniem . Bez ry zy k a! W ymiana 
dozwolona, lub  w zrot pięniędzy.

Najlepszy środek 
doprania

Rzędzie jg s g g a  do nabyco

Chem. fabryka Czesława Nagórskiego
w Starogardzie iPr.Sfargard Bz.Daraig

Ś W I E C E

®  SĘi wówczas tylko 
®  n a  dnie k a ż d e j 

jest lira a na boku
©

A P O L L O

p ra w d ziw e , jeśli ®  
świecy wyciśnięci ©  
słowo^ApolloT Ó

M YDŁO
MACIERZANKOWE!
Bardzo korzystn ie w pływ a na 
skórę, w ybiela i w ydelikatn ia , 
usuw a liszaje, pryszcze, w ągry 
i zmarszczki, przezco tw arz na­
b iera białości, św ieżości i de­

likatności.
Sztuka 60  halerzy. 

Poleca

TEOFIL BĘKNER
KRAKÓW, UL. DŁUGA 4

obok apteki.

Sław n e w św ie c ie
są ar tykuły ftrmy H ann s K o n ra d ] 
c. k nadw. dostawcy w Brllx N r . i 
(Czechy), które w w ielkim w yl 
borze w moim bogato ilu strow ał 
nym katalogu podane znajdziecie! 
i który na żądanie każdem u dar j 
mo i opłatnie przesłany będzie

RZĄDOWCTUPRAWNIONA

Fabryka wód mineralnych sztucznych 
i specyalnych leczniczych

pod firmą

K .  R ż ą c a  i  C h m u r s k i
w Krakowie, ulica św. Gertrudy 4

wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej U/nfłu m inorsinfl 
Tow ł.ek. krak. polecone przez toż Towarz. łluUj lUlliSłuIUC 
odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshflb- 
lerskiej, Sełterakiej, Vichy, Maryent>adzkiej, Homburg, Kisaingen, 
tudzież specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, 
żelezistą, kwaśną, oraz wody mineralne normalne z prze­
pisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż cząstkowa w aptekach 

i drogueryach. — Cenniki na żądanie franko.

N OW OJORSKA G ER M A N IA
TOWARZYSTWO ASEKURACYJNE NA ŻYCIE

G eneralna Dyrekeya dla E uropy: Berlin W. 64, Behrenstrasse 8, we własnym domu. 
G eneralna Reprezentacya dla A ustry i: Wiedeń, l„ Stubenring 18, w« własnym domu,
Stan ubezpisczań i  końcem roku 1905 : ........................ K 539,686.228*—

  '  ‘ ............ , 176,528.310-—
, 30,748.986-—

2,215.356"— 1 , , qu qq„._
, 11,718.647-— J 1“-a*‘uu3 —•

Szczególne korzyści
jak ie  daje  Nowojorska Germania sw oim  ubezpieczonym  są :

1) 4e udziela pierwszej dyw idendy ju t  po upływ ie pierw szego roku 
ubezpieczen ia;

2) że police po 3 la tach  od w ystaw ienia są o ty le  nlezaczeplalne, t e  za­
chow ują sw ą ważność, naw et gdy śm ierć ubezpieczonego nastąpiła 
w skutek samobójstwa lub pojedynku, a naw et w  takim  w ypadku 
skoro w niosek zaw iera objektyw nie fałszywe dek laracye;

3) t e  dozwolone są  podró te  i  pobyt n a  całej ku li ziem skiej bez osobnej 
p re m ii;

4) te ponosi ryzyko ubezpieczenia na wypadek wojny, pow ołanych pod 
broń bez podwyższenia premii;

5) po 3-letniem  ubezpieczeniu m o te  ubezpieczony, przy w strzym aniu 
dalszego płacenia prem ii, tą d a ć :

a) w ykupna go tów ką; b) policę w olną od w szelkich dalszych p rem ii; 
c) rozszerzenia pełnego zabezpieczenia na w ypadek śm ierci, na 
szereg la t ;  cyfrowe św iadczenia Tow arzystw a są w  policach tabe­
larycznie uw idocznione.

G dyby ubezpieczony w ciągu 3 m iesięcy n ie  ośw iadczył się, na ten ­
czas przyjm uje się, t e  tyczy  sobie sposobu c) i  polica zostaje autom aty­
cznie w mocy na całą kw otę ubezpieczeniow ą, może jednakow ot na 
tyczen ie  ubezpieczonego, po zło ten iu  dow odu możliwości ubezpieczenia 
i po zło teniu  zaległych prem ii wraz z odsetkam i, jeszcze w  ciągu dalszych 
8 la t uzyskać pełną moc praw ną.

ow racającym  z Wód poleca 3 Maurycy Schapira
C u k ie r n ia  L w o w s k a  J e  M ic h a l ik a  

F lo ry a ń sk a  L. 45

oborowe Ijukry, uzekoladki,
lh  kgr. Kor. 2'40.

P W f

omadki

819

□

egzam inow any nauczyciel buchaltery i

w Krakowie przy ul. Starowiślnej L. 39 (parter)
=  udziela g runtow nej nauki ...

Ctan czynny według bilansu z końcem roku 1905 . .
Dochód za pramia asekuracyjne i odsetki w roku 1901
Nadwyłka a obrotu rocznego 1906   .
Rezerwy z poprzednich lat dla udziału w zysku .

d Z i e  otrzymać ^  
można najlepsze kalosze ■
W szystkim, m ającym  oszczędność na 
względzie, polecam y znany w  Kra­
kow ie R y n e k  g ł .  14, naw iększy 

m agazyn obuw ia

ALFRED FRANKEL Sp. kom.
Z a s t ę p c a : L .  S t e ig le r ,

gdzie najlepsze i najtrw alsze k alosze  
i śn ie gow ce  oryginalne Pe te rs b u rs k la , 
A m e ryk a ń s k ie  i innych fabrykatów  
po b a rd zo  niskich i s ta ły c h  cenach 
nabyć można.

N a jw ię k s z y  w y b ó r o bu w ia  m ęskiego, 
dam skiego I d zie c in n e g o .

B U C H A L T E R Y I
P O JE D Y N C Z E J I  P O D W Ó JN E J

z przygotow aniam i do egzam inu w c. k. A kadem ii handlow ej, 
oraz stenografii polskiej i niem ieckiej korespondencyi handlo­
w ej, rachunków  kupieckich, bankow ych i t. p., rów nież w ję ­
zyku polskim  i n iem ieckim  pod p r z y s t ę p n y m i  w arunkam i.

j u ż
nie zm ieniam  m ydła odkąd używ am  B e r g m a n n a  
M y d ł o  L i l i o w e  (marka ochronna z konikiem ) 
firm y Bergm ann & Co. T etschen nad Łabą, gdyż  
m ydło  to jest najskuteczniejszem  m ydłem  leczniczem  
przeciw piegom , jakoteż dla p ielęgnow ania m iękkiej 
i  delikatnej cery. Sztuka po 80 hal. do nabycia  w e  
w szystk ich  aptekach, drogeryach, składach perfum  etc.

G e n e r a ln a  a g e n c y a  d ia  G a lic y i z a c h o d n ie j

W KRAKOW IE, przy ulicy J a sn e j  L. 5
u p. Zygmunta Gleitzmana.

Towarzystwo nawiąłe chętnie stosunki z osobami nadająceml się de 
akwizacyi ubezpieczeń ne tycie, udzielając tymże korzystnych warunków.

JUŻ WYSZEDŁ Z DRUKU

S K O R O W I D Z
“ S "‘.s s r  HANDLOWO-PBZEMYSIOWY *e °£sHzAyBs»,cii
W S Z Y S T K I C H  Z A W O -  ha rok K S I Ę G A R N I A C H  I W

^  1 ( 1 1 1 ........... ........: :  W Y D A W N I C T W A  : :
:  W A  I P O D G Ó R Z A . :  = = = = =  I I .  = = = = =  K R A K Ó W , M A R K A  2 1 .

H E R B A T A  S A M A \
  n a j l e p s z a  a n g i e l s k a  m i e s z a n k a .  .......................

Niezrównanej tan iości
jeden  funt =  koron 5'40 =  1500 filiżanek HERBATY SAIWAN po Vio litra 
(2 razy zaparzona), 20-halerzow e paczki =  około  30 filiżanek  po 1/io litra 
(2 razy zaparzona).

N iezrów nanej ja k o śc i
pod kontrolą c. k. rolniczej stacy i dośw iadczalnej w  W iedniu.

D o nabycia  ty lk o  w  dw óch jakościach, w  pół funtow ych ozdobnych puszkach  
b laszan ych  i w  paczkach po 1/z 1h  Vs 1/ie funta i w  20-halerzow ych paczkach.

G e n e r a l  T e a  E x p o r t i n g  C o  L o n d o n  E .  C .
G eneralne D epo dla A ustry i i W ęgier: Ch. M eyer-V etter, W ien 18/1. T el. 10231. 

Zastępca dla G alicyi i B ukow iny: Józef D ostał, Lwów.

— Odpeerledilelay rodaJrter: M arynat P y n o w ik L Z Drakami Lądowej w Krckewte, aL TOłpe 11. fMataa W. UKtfe.


